wieczór postteatralny u atanazego b.

przed nią zbyt czerwona czerwień. ślad 

szminki na kieliszku. jeszcze przed chwilą umierała 

w ostatnim akcie. razem z nim. szczęśliwa - on 

przecież tak pięknie gra miłość. przede mną

niezbyt biała biel. nawet na kieliszku 

nie zostawię śladu. pośpiesznie wycieram serwetką

nieostrożnie rozsypane słowa. trzeba wyjść. już 

nawet niebo dopięte na ostatni srebrny guzik

BARABASZ

po  co właściwie  

ocalałem

wino zamieniam w ocet

nie zapłodnię już żadnej kobiety

mój śpiew jest fałszywy

kiedy konał 

musiałem patrzeć

razem z tymi 

co wierzyli

że umiera za człowieka

a   o n   u m a r ł   z a   m n i e

nie umiem dać świadectwa

nie umiem uwierzyć

przeżuwam bezzębnie

zbyt hojny dar

życie

IMIĘ

gdybyś miała na imię 

medea

twój ból

zagrałby w tragedii

wyśpiewany przez koturnowe chóry

nie ma kolchidy

i jazona

masz na imię 

maria barbara alicja

chóry dzienników

do imienia dodadzą jeszcze 

pierwsza literę nazwiska

pokażą miasto

ulicę

szary blok

w którym zabiłaś ją 

zabiłaś dzieci

zabiłaś

tylko to jest ważne – zabiłaś

nie ma kolchidy

i jazona

diadem heliosa

jest kuchennym nożem

i tylko ból

tylko ból

pozostaje wieczny

